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Szkoła Podstawowa z Oddziałami Integracyjnymi nr 111 w Łodzi
„Czy to bajka, czy nie bajka”
Dawno temu, na skraju malowniczej doliny, u podnóża majestatycznych gór                - sięgających prawie nieba - znajdowała się mała osada. Zamieszkiwało ją kilkanaście osób,    a wśród nich małżeństwo, które w podeszłym wieku doczekało się upragnionego syna          – Jędrzeja. 

Malec od najmłodszych lat przejawiał niezwykłe zdolności. Z najmniejszego kawałka drewna, potrafił wystrugać wyjątkowej urody figurki, proste narzędzia, które służyły 
pracom domowym, a także pięknie brzmiące fujareczki. Grał na nich, siedząc 
na brzegu jeziora, a echo niosło melodyjne nutki po tafli spokojnej wody.  
Największym marzeniem chłopca było zbudowanie łodzi, którą mógłby popłynąć 
w nieznane, odległe i tajemnicze krainy. Jego pragnieniem było odkrywanie niewiadomych            i sekretnych miejsc, których nie byli w stanie nawiedzić jego pradziadowie. Rodzice jednak nie byli zadowoleni z planów swojego syna. Pamiętali bowiem o tym, co opowiadali ich przodkowie. Każdy ze śmiałków, który wybrał się na podobną wyprawę, nigdy z niej nie wracał. Mówiono o przedziwnych tworach żyjących w głębinach jeziora. Wywoływały one strach, lęk i przerażenie mieszkańców osady. 

Mijały lata. Jędrzej rósł, rozwijał się i uczył od starszych mądrości potrzebnej do stawienia czoła trudom codziennego życia. Z niewinnego pacholęcia zmienił się 
w rozważnego, pojętnego i rozumnego młodzieńca. W jego sercu i głowie dojrzało wielkie pragnienie poznania nieznanego świata. Rozpoczął budowę wymarzonej łodzi, 
którą mógłby popłynąć w poszukiwaniu przygód. 
Pewnego dnia, nad urokliwą krainę nadciągnęły złowieszcze chmury. Wszyscy ludzie byli przekonani,  że nie przyniosą one nic dobrego. Przez kolejnych siedem dni i siedem nocy padał rzęsisty deszcz. Domostwa zostały zalane wodą, a jej tubylcom groziło wielkie niebezpieczeństwo. Jedynym ratunkiem była ewakuacja łodzią, którą budował Jędrzej. Nie była ona jednak jeszcze całkowicie wykończona, ale w zaistniałej sytuacji, mieszkańcy nie mieli innego wyboru, jak wsiąść do łajby, która była ich jedynym ratunkiem. 
Lud wsiadał do łodzi z ogromną wiarą i nadzieją, że jest to ich wyłączna szansa na przeżycie. Każdy z nich miał jednak w pamięci rozpowiadaną historię na temat dziwacznych i zagadkowych stworzeń osiadłych na dnie jeziora. Chęć istnienia okazała się największą wartością. Wszyscy mieszkańcy osady wchodzili do Jędrzejowej łodzi i popłynęli hen, w nieznane. Byli oni pełni obaw w powodzenie akcji, ale i przepojeni ufnością w możliwość ocalenia.
Burza nie ustępowała przez kolejny tydzień. Dookoła było widać tylko wodę. Mimo wielu przeciwności - łódź - którą płynęli, dzielnie chroniła swoich podróżnych. Po kilkunastu dniach nieustannej ulewy, nagle chmury się rozstąpiły i wyjrzało słońce. Przy pięknej pogodzie rozbitkowie dryfowali  w poszukiwaniu lądu. Niespodziewanie ukazała im się ziemia. Miejsce, do którego dopłynęli, przypominało krainę, którą zmuszeni byli opuścić. Było ono równie urzekające i piękne jak to, które dotychczas zamieszkiwali. Nie było co prawda dostojnych szczytów okalających wioskę, w której dotychczas bytowali, ale i tak wszyscy byli zachwyceni równiną, do której dotarli. Zobaczyli piękne krajobrazy, dogodny klimat                 i wymarzone warunki na zasiedlenie. 
Ludzie, umęczeni i strudzeni niecodziennymi przygodami, schodzili na ląd. Wiedzieli, że uczestniczą w najważniejszych wydarzeniach w ich życiu. Była to ich ziemia obiecana. Nie umieli znaleźć słów wdzięczności dla Jędrzeja i dla jego łodzi, która ochraniała ich przed wzburzonymi falami. Postanowili osiąść na urodziwej ziemi, a osiadłemu miejscu nadać nazwę ”Łódź”, na pamiątkę łódki, która ocaliła im życie. 
Takie są początki miasta, w którym mieszkam, chodzę do szkoły i spędzam większość mojego życia. Miasto to nazywa się ŁÓDŹ. Zapraszam wszystkich, którzy jeszcze nie mieli okazji przekonać się, jak jest ono piękne i niepowtarzalne..
